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tw órców  katalogu nie jest tu  najw ażniejsza, w ażniejsze są cechy samego katalogu, 
a o tych definicjach głucho. Takich przykładów  jest więcej,

P rzy jęto  w  „Słow niku” zasadę podaw ania obcojęzycznych (franc., ang., niem., 
ros.) odpow iedników  term inów  polskich. K ażdy kto m ia ł do czynienia z tłum acze
niam i, w ie ja k  trudno  w  obcej m ow ie znaleźć odpow iednik nazw y rzeczy w  obcym 
k ra ju  nieznanej. T rudność także w  tym , że pozornie pokryw ające się  słow a m ówią 
n iek iedy  o rzeczach ty lko pozornie podobnych — różniły się bowiem  od siebie podob
nie nazw ane system y kancelaryjne, organizacja w ładz i inne realia . U znanie więc 
w yrazić trzeba autorom , że próbow ali tę  barie rę  językow ą obalić. Nie zawsze jed
n a k  starczyło sił. W w ielu  przypadkach obok polskiego term inu  podano z obcoję
zycznych ty lko  jeden lu b  dwa, gdy odpow iedniki istn ieją  także w  pozostałych ję 
zykach.

D orzucając do w rażeń w ynikających  z  zakresu  „Słow nika”, opinie w sparte  na 
sposobie definiow ania i  n a  treści defin icji m ożna byłoby powiedzieć, że i tu ta j 
„Słownik”, choć n ie  je s t system atycznym  podręcznikiem , pozw ala n a  powzięcie pew 
nych  ogólnych opinii o  stan ie arch iw istyk i polskiej. P raca  zespołu autorskiego u jaw 
niła, że narzędzia, k tórym i posługują się archiw iści polscy, nie zawsze są precyzyjne. 
Podobnie jak  w  spraw ie zakresu, rów nież w  spraw ie m eritum  edenie rozk ładają  się 
n iejednakow o: w ydaje  się, że defin icje  dotyczące źródeł wcześniejszych są dosko
nalsze. T ak w ięc „Słownik” dostarczył niepokojącego sygnału: zdaje siię rysow ać 
rosnącą rozbieżność m iędzy zakresem , w  jakim  prow adzone są prak tyczne praca 
archiw alne, a zakresem  zainteresow ań teoretycznych archiw istów  polskich. A rchi
wiści za jm ujący  się teorią  i  term inologią w sp iera ją  swe dośw iadczenia przew ażnie n a  
m ateria le  sprzed XX w ieku; p rak ty k a  archiw alna obejm uje przede w szystkim  m ate
r ia ł najnowszy. Konieczne jest faktyczne a nie insty tucjonalne zwiększenie zainte
resow ania problem am i archiw alnym i, szczególnie w śród arch iw istów  zajm ujących 
się ak tam i XX wieku. Droga to  pow olna, nadm ierny  pośpiech szkodliw y, co w  części 
w idać także i ze „Słow nika”.

Spojrzeniu  n a  archiwisitykę poprzez „Słownik” tow arzyszyć m usi także ogólna 
opinia w  spraw ie sam ego „Słow nika”. F ak t, że u jaw n ia  on przedstaw ione przed 
chw ilą pozasłownikow e zjaw iska, n ie  zm ienia w  niczym  innego fa k tu  — oto „Słow
n ik ” zna jdu je  się w  codziennym  uży tku  arch iw istów  i sam  będzie u trw alać  lub  
zm ieniać term inologię archiw alną. Przysłuży się w ięc dobrze przekazaniu  dorobku 
tradycy jne j term inologii, słabiej zaspokoi {choć nie w e w szystkich dziedzinach je 
dnakow o — lepiej np. w  zakresie dokum entacji m echanicznej, gorzej w  zakresie p i
sanej dokum entacji aktow ej) potrzeby w ynikające ze źródeł współczesnych. Będzie 
n a  pew no narzędziem  postępu  w śród archiw istów  zakładowych, m ających  często b a r
dzo m ierne przygotow anie m etodyczne — skorzystają oni ze „S łow nika” z pewnością. 
S tw orzy podstaw ę do  dalszych p rac  nad  term inologią arch iw alną , pozwoli zdać sobie 
sp raw ę z je j dotychczasowych braków . Ju ż  choćby za  skonstruow anie tego obrazu 
autorom  należy się wdzięczność.

Ireneusz Ihnatowicz

Stan isław  B y l i n a ,  W izje społeczne w  herezjach średniowiecznych, 
Z akład  N arodow y im . Ossolińskich — W ydaw nictwo, W rocław —W arsza
wa—K raków —G dańsk  1974, s. 234.

Od k ilkunastu  la t  d a je  się  zauw ażyć wzrosit za in teresow ania herezjam i średnio
w iecznym i i zw iązanym  z nim i problem em  dobrowolnego ubóstw a. Pogłębiając daw 
niejsze dociekania H. G r u n d m a n n a  i E. W e r n e r a 1 now si au torzy  w ydobyli

i  H.  G r u n d  m a n n ,  R elig iö se  B e w e g u n g e n  im  M it te la l te r ,  H ild e sh e im  1961 (reed .);  
E. W e r n e r ,  P a u p er e s  C h risti. S tu d ie n  z u  S o z ia l-R e lig iö s e n  B e w e g u n g e n  im  Z e i ta l t e r  d e s  
R e fo r m p a p s t tu m s ,  L e ip z ig  1956.
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now ą problem atykę b ad aw czą2. Dobrowolne ubóstw o umieszczono w  kontekście 
zjaw isk społecznych w ynikających  z przem ian gospodarki feudalnej Zachodu. Powo
dzenie haseł pow rotu do Ew angelii i  życia apostolskiego okazało się więc nie tylko 
w ynikiem  nowych potrzeb duchowych rodzącego się społeczeństwa m iejskiego. W 
w yborze bowiem dobrowolnego ubóstw a i w ędrow nego kaznodziejstw a jako nowej 
drogi do zbaw ienia — w opozycji do zam ierzeń reform atorów  X I-w iecznych i u s ta 
lonej w  społeczeństwie feudalnym  w artości i  ran g i bogactw a — u jaw n ił się p ro test 
przeciw  istn iejącem u porządkow i duchowem u i św ieckiem u, k tóry  większość tych 
ruchów  doprowadził do herezji. Na tym  etapie badań m a swój udział i h isto riogra
fia  polska, przede w szystkim  dzięki podstaw owej pracy  T. M a n t e u f f l a ,  „Na
rodziny herezji”. W  ślady  zam ierzeń badaw czych jej au to ra  poszedł S tanisław  В y- 
1 i n a. P róbuje on odtw orzyć w izje społeczne heretyków  rozum iane jako  „wyobraże
n ia o świecie, w  k tó rym  żyli, o otaczającym  ich społeczeństwie, o  panujących w  nim  
stosunkach, o tym  co z n ich  odrzucali i  czym chcieli je  zastąpić” (s. 7).

A utor poddaje analiz ie  trzy  ruchy  heretyckie o w ielkim  znaczeniu, działające 
w  różnych okresach i n a  różnych terenach , skupiając swoje badan ia  wokół problem u 
dobrowolnego ubóstw a, najw ażniejszego elem entu  tych ideologii. Rozpoczyna sw oje 
rozw ażania od hum iliatów , tkaczy  lom bardzkich, k tórych  działalność — w  zasadzie 
n ie  w ykraczająca poza ram y ortodoksji — zapoczątkow ana została w  końcu X II w ie
ku. Na drugą połowę X III  w. i  w iek XIV  przypada w alka beginów — heretyków  w y
wodzących się z trzeciego zakonu franciszkańskiego — o czystość i u trzym anie w łas
n e j reguły, zam ykają zaś p racę  badan ia  nad  X IV -w iecznym  ruchem  begardów  nad - 
reńskich.

Odm ienność itych trzech ideologii heretyckich i b ra k  w zajem nych m iędzy n im i 
pow iązań i zależności podyktow ały, jak  sądzę, konstrukcję w ykładu. Dzieli się on na 
trzy  części, poświęcone każdej z tych herezji. K ażdą z nich o tw ierają  rozw ażania
o losach herezji, o stosunku  do n ich  pap iestw a i  m iejscow ych w ładz kościelnych 
(nierzadko postępujących w brew  w yraźnym  nakazom  kurii), przy czym najw ięcej 
uw agi poświęcono pontyfikatom  Innocetego III  i J a n a  X X II. P o lityka pierwszego, 
określana w  lite ra tu rze  m ianem  „otw arcia i zam knięcia” zarazem  — i tak  też ro 
zum iana przez Bylinę — m iała decydujące znaczenie dla losów zgrom adzenia hum i- 
lackiego, k tóre zwolnione od p ię tna herezji, mogło bez przeszkól rozw ijać swoją ideo
logię. W odróżnieniu od tego pon ty fika t Ja n a  X X II charakteryzow ały  stosy z płoną
cymi heretykam i, a w szechw ładna za jego czasów inkw izycja m endykancka położyła 
k res działalności heretyckich ter с jarzy  franciszkańskich.

Aby odtw orzyć w izje społeczne (a w  przypadku  begardów  m ożna mówić naw et
0 w yraźnie sprecyzow anym  program ie) i uchw ycić w  nich zarów no elem enty wspólne 
ja k  i  odm ienne, B ylina stw orzył w spólny kw estionariusz dla tych trzech ideologii. 
Są w  n im  py tan ia  o: 1. stosunek do w łasności; 2. stosunek do pracy  jako nakazu 
relig ijnego oraz sposobu zdobyw ania środków  do życia; 3. o m iejsce jak ie wyznawcy 
tępionych doktryn w idzieli d la  siebie w  społeczeństwie (s. 8 n.).

S tosunek do w łasności ro zp a tru je  Bylina w  dwóch płaszczyznach. W pierw szej, 
k tó rą  m ożna by określić jako  re lig ijną , poglądy heretyków  zdeterm inow ane zostały 
przez lite ra ln ą  in te rp re tac ję  Ewangelii. Chęć w iernego naśladow nictw a C hrystusa
1 Apostołów doprow adziła do zanegow ania w łasności, przy  czym  roziwiązania były 
różne, od opowiedzenia się za w łasnością w spólną (co było charak terystyczne dla 
hum iliatów ) po  rozw iązania sk ra jne : odrzucenie w szelkiej w łasności. Tem u osta tn ie
m u hołdowali franciszkanie, a le  w iern i pozostali m u  jedynie spiry tuałow ie i  in sp i

2 N a jw a ż n ie jsze  z  ty c h  p rac  p r e ze n tu ją  b a d a n ia  M . M o l l a t a  i  g r u p y  b a d a cz y  sk u p io n y c h  
w o k ó ł n ie g o : R e c h e r c h e r s  s u r  le s  p a u v r e s  e t  la  p a u v r e té  a u x  d e r n ie r s  s iè c le s  d u  M o ye n  A g e .  
R é s u m é s  d e s  t r a v a u x  p r é s e n té s  à la  C o n fé ren ce  d e  R e c h e r c h e s  d ir ig é e  p a r  Μ . M  о  11 a t ,  P a 
r is  1962; p on ad to : P o v e r te  e  r ie c h e z z a  n e lla  s p lr i tu a l i tà  d e i  s e c o li  X I  e t  X II , V II ” C o n veg n o  
d e l  C en tro  d i  s tu d i su lla  S p lr i tu a l i tà  m e d ie v a le ,  T o d i  1969.
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row ani przez nich begini; charakteryzow ało  ono też program  begardów. D rugą 
płaszczyzną stanow ią uw arunkow ania społeczne. Stosunek do własności w yzna
czają dwa czynniki: stosunek  do p racy  oraz do bogactw a jako  w artości ekonomicznej 
i społecznej. H um iliaci opowiedzieli się za rozw iązaniem , k tóre m ożna określić jako 
um iarkow ane. P raca  pozostała nakazem  reguły, a jej owoce m iały zapewnić skrom ne 
u trzym anie. N atom iast odrzucenie w szelkiej własności doprowadziło w  konsekw encji 
do zanegow ania potrzeby p racy  i przyjęcia chleba żebraczego za najdoskonalszą fo r
mę realizacji dobrowolnego ubóstw a. S tąd  m inim um  egzystencji beginów stanow ił 
franciszkański usus pauper.

P odstaw ą takiego skrajnego rozw iązania było, ja k  sądzę, dążenie do naś ladow a
n ia C hrystusa opuszczonego i  ubogiego, k tó ry  n ie  m iał gdzie złożyć sw ojej głowy, 
chęć pełnej realizacji vitae apostolicae rozum ianej odm iennie niż w  k ręgu  reform y 
gregoriańskiej, gdzie doszło do utożsam ienia je j z vita communis i gdzie w  prak tyce 
nigdy nie zm ierzano do kościoła ubogiego. Słowa nudus nudum  Christum sequi 
byłyby przeto protestem  przeciw  połowicznej, bo ograniczającej się do form  in sty 
tucjonalnych, odnowie Kościoła. Ta perspektyw a pozwala dopiero zrozumieć żarli
wość polem iki m iędzy sp iry tua łam i i beginam i z jednej strony, a coraz bardziej 
odchodzącymi od reguły  pozostałym i franciszkanam i, tłum aczy też gwałtowność sporu 
z Janem  X X II, k tó ry  zaprzeczając ubóstw u C hrystusa i  Apostołów m ógł stać się dla 
prześladow anych beginów uosobieniem  zapowiedzianego w  w izjach chiliastycznych. 
A ntychrysta . Je j b rak  w ydaje m i się isto tną luką w  recenzow anej pracy.

Rola idei dobrowolnego ubóstw a w  herezji begardów  jest problem em  dyskusyj
nym , nasuw ającym  liczne 'wątpliwości. W brew  stanow isku w iększości badaczy Bylina 
w ykazuje, iż w izja Kościoła ubogiego, wyrzeczenie się w szelkiej w łasności, p rak ty 
kow anie dobrowolnego ubóstw a w  najbardzie j sk ra jne j form ie żebractw a, stanow iły 
podstaw ę ideologii begardyzm u w  początkowej fazie rozw oju tego ruchu  i pozostały 
najw ażniejszym i je j elem entam i. Zdecydow anie odeszły od n ich  grupy  wyznawców 
herezji „wolnego ducha”. A u to r n ie  w yjaśn ia w szakże przyczyn zm iany ich poglą
dów i genezy narasta jących  w śród begardów  tendencji anarchistycznych. W m yśl 
tych osta tn ich  człowiek w olny pow inien móc dysponować w szystkim , cokolw iek jest 
m u potrzebne. Z tym  poglądem  zw iązany je s t specyficzny stosunek do pracy , negu
jący jakąkolw iek  je j potrzebę. Z jednej strony  opow iedzenie się  za bezczynnością 
i żebractw em , a z d rug ie j obserw ow ane w śród niek tórych  grup  w yznawców  herezji 
„wolnego ducha” (a zwłaszcza w śród przywódców) dążenie do przepychu i bo
gactw a oraz próżniacze życie było, ja-к sądzę, w  znacznej m ierze zdeterm inow ane 
składem  społecznym żebrzących begardów. Obok elem entów  rek ru tu jący ch  się spośród 
bezrobotnych rzem ieślników , przede w szystkim  tkaczy, nap łynęli do n ich  w  ciągu 
X IV  w ieku ludzie wywodzący się  z m arginesu społecznego, szukający schronienia 
i środków  do życia łatw iej dostępnych d la  odzianych w  hab ity  żebraków . Ten czyn
n ik  składow y n ie  mógł n ie  odbić się n a  rozw oju ideologii. S łuszna je st w ięc uw aga 
Byliny, iż „poprzez głoszenie pochw ały żebractw a, jak o  jedyn ie  godnego dla czło
w ieka doskonałego sposobu życia begardzi zdają się stw arzać podbudow ę teoretyczną 
sw ojej działalności” (s. 188). A utor sądzi, że poglądy te  były  w  m niejszym  stopniu 
echem  wielkich polem ik, n iż  obroną w łasnego try b u  życia, podję tą  wobec n a ra s ta 
jących ataków  kościelnych. W ynikały one z niechęci do pracy  i  stanow iły elem ent 
anarchizm u (s. 189).

P y tan ie  o stosunek do otaczającego społeczeństwa, o w izję w łasnego w  nim  
m iejsca, w ydaje się w p racy  Byliny py tan iem  zasadniczym. Z trzech zaprezentow a
nych ruchów  heretyckich w łaściw ie ty lko  begardzi m ieli w izję w  pełni sprecyzo
w aną, z tym  zastrzeżeniem , że 'tylko grupy wyznawców herezji „wolnego ducha” 
określiły zdecydowanie swój stosunek  do społeczeństwa. S tanęły  one na gruncie 
skrajnego  elitaryzm u, głoszą': pogardę dla całego społeczeństwa, jego porządku 
świeckiego i duchowego. S tali się sektą odrzucającą w szelkie nakazy  m oralne i wzor-
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ce zachowań akceptow ane przez społeczeństwo, zerw ali z Kościołem i ortodoksją, 
rezygnując na „drodze do C hrystusa” z wszelkiego pośrednictw a. Było ono im  zresztą 
niepotrzebne. Złączeni m istycznie z Bogiem, sta li się jem u równi, o tw iera jąc  sobie 
tym  sam ym  drogę ku  całkow itej wolności od jpojęcia grzechu, rygorów  zachow ań 
etycznych i  nakazów  w ładzy św ieckiej. Ich pogarda wobec społeczeństw a była rów 
noznaczna z anarchizm em  i, jak  słusznie zauważa Bylina, pozbaw iła ich ideologię 
akcentów  radykalizm u.

H um iliaci w yrażali swój stosunek do społeczeństwa przede wszystkim  w  drodze 
działalności chary tatyw nej i przez udzielanie szczodrej jałm użny (pozwalały na n ią  
sukcesy tkactw a hum iliackiego). N atom iast p rogram  społeczny beginów najpełn iej 
u jaw nił się w  ich w izjach chiliastycznych, w  których  zw racali się  zarówno przeciw  
autorytetom  świeckim , Jfck i  kościelnym . N a m iejsce Kościoła „cielesnego” zapro
ponowali Kościół „duchow y”. Ich  program  na przyszłość skup ia ł się wokół idei 
ewangelicznego ubóstw a, k tórego tr iu m f oznaczał w edług nich w yelim inow anie 
konfliktu m iędzy bogactw em  a ubóstwem , zapew niać m iał przeto powszechną miłość 
i stan pokoju.

Przyczyn ostatecznego k sz ta łtu  i charak te ru  poszczególnych w izji au to r jednak  
dostatecznie n ie  w yjaśn ił. P isze on  o  ogromnych trudnościach  jak ie  napo tyka w  tym  
momencie badacz. O stateczne rozstrzygnięcia są niem ożliw e wobec enigm atyczności 
źródeł, ich stronniczości {oprzeć się bow iem  trzeba przede w szystkim  n a  m ateria le  
inkwizycyjnym ) i  stosow anej w  nich  term inologii — la id  mares et feminae idiotae. 
Już jednak  n a  podstaw ie tych  ustaleń , k tó re  au to r zaprezentow ał, m ożna pokusić 
się o pew ne hipotezy. H um iliaci byli p rzede w szystkim  tkaczam i, bądź ludźm i n a j
ogólniej z tkactw em  zw iązanym i, stąd , m oim  zdaniem , b ierze się decydująca ro la  
pracy w  ich regule, pozw alająca n a  zapew nienie skrom nych środków  utrzym ania 
i wypełnienie chrześcijańskiego obow iązku jałm użny. Nieco inaczej w yglądał sk ład  
społeczny beginów. T utaj jednak  usta len ia są  trudniejsze i  bardziej w ątpliw e. 
M ateriały inkw izycyjne i  usta len ia lite ra tu ry  w ykazu ją ogólnie, iż herezja francisz
kańskich te rc ja rzy  rozw ija ła  się  w śród niższych w arstw  społecznych (s. 89). T rudno 
przyjąć to bez pew nych zastrzeżeń. M ateriał inkw izycyjny odzw ierciedla s tan , kiedy 
herezja beginów z powodu prześladow ań znalazła się już w  odwrocie, co nie pozwala 
na wyciągnięcie wniosków o składzie społecznym beginów  w  początkowym  okresie 
ruchu. Wiadomo, iż w  X III wiekiu trzeci zakon cieszył się dużą popularnością wśród 
szlachty i patryc ja tu , że w ielu  możnych znalazło się w  jego szeregach, że w reszcie 
franciszkański h ab it s ta ł się m odnym  sposobem noszenia się na w ielu dworach. 
Dlatego w ydaje m i się  słuszne stanow isko J. C. S c h m i t t a ,  k tó ry  uważa, że 
w X III w ieku begini by li najczęściej pochodzenia szlacheckiego bądź m ieszczańskie
go, a  ich m otyw acje w ypływ ały  z potrzeb n a tu ry  re lig ijnej *. Rozwój tego ru ch u  na 
przełam ie X III i  X IV  w. i zw iększenie się liczby w spólnot w płynęło rów nież n a  
zmianę płaszczyzny rek ru tac ji. Spoistość organizacji beginów  i franciszkański h ab it 
zdawały się gw arantow ać lepsze możliwości egzystencji ludziom , k tórzy  by li ich 
pozbawieni. W ydaje się  też, że franciszkańskie rozw iązanie idei dobrowolnego 
ubóstwa mogło najlep ie j odpow iadać ludziom, d la  k tórych  m otywem  w yboru te j 
drogi była przede w szystkim  m anifestacja osobistego w yrzeczenia w  tym  okresie, 
w którym  feudalny  indyw idualizm  znalazł się w  całkow itym  odwrocie. W iek X III, 
odmiennie niż poprzednie stulecia, n ie  był już w iekiem  erem ów  i sam otnych 
„Aleksych”.

Zasługą Byliny pozostaje zwrócenie uw agi n a  te  m om enty w  dziejach stosunków  
ruchów heretyckich z  w ładzam i kościelnym i, k tó re  m iały  decydujący w pływ  n a  osta
teczny k sz ta łt poszczególnych ideologii. A kceptacja ru ch u  hum iliackiego przez p a 

3 J .  C . S  с  h  m  i  11 , L a  p a u v r e té  d a n s  la  p o lé m iq u e  d e t  b é g u in e s  e t  d e s  b e g h a r d s  a u  X V e  t .  
lw :] R e c h e r c h e s  su r  le s  p a u v r e s ,  n d . 8, s. 87.
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piestw o, m ożliw a dzięki um iarkow anem u rozw iązaniu idei dobrowolnego ubóstwa, 
pozwoliła n a  rozwój te j ideologii w  ram ach  ortodoksji i  je j szeroką propagandę. 
P rogram  społeczny, k tó ry  narodził się z potrzeby polepszenia w łasnego losu, był 
program em  n ie  w ybiegającym  w  przyszłość i sprow adzał się do postu latów  mo- 
destii obyczajów  <jakże charak terystycznej dla pobożności tych czasów) j wyrzeczenia 
się w łasności indyw idualnej, był p róbą określenia się rzem ieślników  lom bardzkich 
wobec haseł vita apostolica rozum ianych jako  im peratyw  dla całego społeczeństwa.

Prześladow ania ze stoony w łasnego zakonu, a potem  zdecydowana akcja Jan a  
X X II w płynęły n a  rozwój w izji chiliastycznych tercjarzy  franciszkańskich. Ich pro
gram  sk ra jn ie  pojm owanego ubóstw a wobec b rak u  szans rea lizacji przeniósł się 
w  k rainę  utopii. Reguła św. F ranciszka, rów noznaczna d la nich z Ew angelią, i ta k  
jak  ta  osta tn ia  rygorystycznie pojm ow ana, zdaw ała się wytyczać bardzo ścisłe granice 
d la  m ożliwości rozw iązań sposobu życia innego niż żebracze.

Begardzi natom iast, rozw ija jący  sw ój ru ch  w  w arunkach  narasta jącego  kryzysu 
feudalizm u, stw orzyli jedną z najciekaw szych ideologii średniow iecza. Niebezpieczne 
ścieżki, na jak ie  w eszła X lV -w ieczna niem iecka m istyka dom inikańska, stały  się tu  
m agnesem  przyciągającym  najw iększe indyw idualności spośród „braci wolnego du
cha”. Ich  odejście od  ortodoksji było całkow ite i n ie ograniczyło się  do zakw estio
now ania porządku ziemskiego. Równi Bogu, bo boskości C hrystusa zaczęli zaprzeczać, 
staid się absolutnie w olni i  doskonali. Życie w  ukryciu  stworzyło przy tym  sw oistą 
obrzędowość, k tó re j uczestnicy, będący now ym i A dam am i i  Ew am i, C hrystusam i 
i M ariam i M agdalenam i, oddaw ali się m arzeniom  o ra ju , rea lizu jąc  go n a  razie  na 
drodze rozpusty  sakralnej.

B adania S tanisław a Byliny w yłoniły obraz ludzi, którzy  n ie  um iejąc i n ie  chcąc 
aprobow ać istniejących układów  społecznych w ybrali drogę dobrowolnego ubóstw a. 
Była on a  d la  n ich  zarazem  pro testem  przeciw ko porządkow i św ieckiem u i ducho
w em u i  p róbą zam anifestow ania pokory chrześcijańskiej, przejaw em  nieprzystoso
w an ia  i  dążeniem  do znalezienia w łasnych rozw iązań etycznych, relig ijnych  i n a j
szerzej — społecznych.

P rogram y w ysuw ane przez te  ru ch y  kształtow ały  się głów nie w  w arunkach  
prześladow ań, a  ich  natężenie w pływ ało n a  radykalizację  poglądów  i  oddalenie się 
od d o k tryny  Kościoła Rzymskiego. A nalizując ideologie zaprezentow anych herezji 
średniow iecznych Bylina zbadał ich zależności od innych ruchów  heretyckich (szcze
gólnie waldensów) i  k ierunków  filozoficznych. Jego praca jestt w ięc odpowiedzią 
n a  postu laty  badawcze w ysunięte przed dziesięciu la ty  przez Tadeusza M anteuffla.

Halina Manikowska

Zbiór dokumentów i listów miasta Płocka tom  I: 1065—1495, wyd. 
S tella  M aria S z a c h e r s k a ,  Polska A kadem ia N auk, In s ty tu t Historii, 
PWN, W arszaw a 1375, s. U ,  410.

Polska h isto riografia  o trzym ała dzieło, którego znaczenie nie da się w yrazić 
w  konw encjonalnych pochwałach. Je st to now atorskie w ydaw nictw o źródeł do historii 
średniowiecznego Płocka. W yrasta ono z płodnego naukow o k ierunku  badań  rozsze
rzającego zakres dyplom atyki, w idzącego w  nie j nie ty lko  narzędzie analizy for
m alno-praw nej, lecz środek um ożliw iający poznanie szerokiego kontekstu  życia spo
łecznego. W związku z tym  w ydaw ca zdecydował się opublikow ać obok podsta
wow ych dokum entów  zw iązanych z życiem Płocka, przyw ilejów  królew skich i  k sią
żęcych, a  także wszelkich innych posiadających sam odzielny b y t p raw ny  i  kancela
ry jny , rów nież źródła naśw ietlafące problem atykę dziejów  m iasta . W grę wchodzi za 
tem  bogata korespondencja i  w pisy do ksiąg sądowych zaw ierające testam enty , skargi


